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POWRÓT DELEGACJI POLSKIEJ 
Z KOWNA,

Wsmsawa, IB maja. (Tel. G. P.) W 
•niedaeje' wieczorem pociągiem gdań­
skim powróciła z Kon aa delegacja 
polska pod przewodnictwcin naczelnika 
Solówki. Na dworou oczekiwali dele­
gację wyżsi urzędnicy ministerstwa 
spraw zagranicznych zj>. rad-cą Szum- 
1 akowskim na czele.

W RUMUNJ! INIE BĘDZTE ZMIANY 
RZĄDU.

B ukareszt 13. m aja. (Tel. G. P.) W tu . 
fejszycb kolach rządow ych kategorycznie 
z a p rz e d a ją  pogłoskom  rozpow szechnia­
nym  przez n iek tóre dzienniki, o rzekom o 
m ającej nastąp ić  zm ianie rrąriu . Kota te 
stw ierdzają, ii rząd  ohecny pozostaje 
p rzy  w ładzy, p ragnąc uzyskać pożyczkę 
d la  k ra ju , oraz przeprow adzić stabiliza­
cję finansow ą.

Mussolinl zapowiada Włochom
■manił r z u  t a  zi so u l

Rzym, 13. maja. (Tel. G. P.). Na 
wczorajszem posiedzeniu senatu pdd- 
•cz-as dyskusji nad projektem ustawy, 
dotyczącej reformy wyborczej, zabrał 
głos Mussaljni, zaznaczając międży 
irmemi: Projekt ustawy w sprawie re- 
formy wyborczej nic jest bynajmniej 
narzędziom dla uzyskania, parlamentu 
o ;edno!i‘em zabarwieniu. Projekt u- 
sjlawy ma swoje uzasadnienie- w uzna­
niu syndykatów jako organów prawa 
publicznego, co oznacza, że syndykat 
nie jest poza. państwem, nie jest prze­
ciwko państwu, lecz jest. uznany przez

państwo i przez to sauio reprezentują 
wsyrmWde warSiwrr sppłeczne

W końcu przem ów ienia Mussolińi o- 
świadczył, że łatw o jest dziś przewidzieć, 
jak a  w spaniała przyszłość rzeka  W łochy 
w okresie najbliższych pięćdziesięciu lat, 
zwłaszcza jeżeli trw ać będzie zgoda m ię­
dzy obyw atelam i i jeżeli państw o będzie 
nadal arb itrem  w spraw ach politycznych 
I społecznych, jeżeli wszystko będzie w 
państw ie, a nic poza państwem .

Przem ów ienie p rem jera  przyjęte było 
długotrw ałem i oklaskam i.

W  glosowaniu, k tó re  następnie zarzą­
dzono, senat p rzy jął p ro jek t ustawy.

KRÓL AFGANISTANU WYJECHAŁ 
NA KRYM.

Leningrad, 13 maja. (Teł. G. P.) W 
niedzielę o godz. 17 król i królowa Af­
ganistanu odjechali na Krym. Parze 
■królewskiej towarzyszy w podróży po­
seł Karachan. Przed odjazdem kiól 
zwiedził Akademię nauk, gdzie zapo­
znawał się z materjatami mającymi 
związek z zagadnieniem' rolnictwa w 
Afganistanie.

Wizyta Benesza w Berlln i,
BĘDZIE MIAŁA CHARAKTER PRYWATNY.

MIĘDZYNARODOWY k o n g r e s  k l i ­
m a t o l o g  j i  W  BUKARESZCIE.

W arszaw o 13. m aja. (Tek G. P.) Dnia 
31. m aja  rozpoczynają się w Bukareszcie 
obrady piątego m iędzynarodow ego kon­
gresu klim atologji nadm orskiej, pod p ro ­
tek toratem  królow ej wdowy rum uńskiej 
Marji. O brady toczyć się będą kolejno w 
B ukareszcie, Konstancy |  szrrega w ięk­
szych zdrojow isk rom ańskich . Związek 
uzdrow isk polskich organizu je  delegację 
polską, w skład k tó re j w ejdzie około 
14 osób.

Praga, 13 maja. (Tel. G. P.) W 
Ztg.“, donoszącej, że minister Benesz 
przeciwieństwie do informacji „'Voss. 
7J:g.", donoszącej, że minister Benesz 
idąc za radaini udzieloijemi mu w Pa­
ryżu i Londynie, zamierza omówić a 
ministrem Stresemaunem projekty do­
tyczące federacji naddunajskiej, ,(Pra- 
ger Pres®e“ podkreśla, ściśle prywatny 
charakter podróży ministra Benesza,

zaznaczając, że pobyt jego w Berlinie 
nie mógłby miać w żadnym razie cha­
rakteru wizyty oficjalnej. „Prager 
Tageblatt", jak twierdzi na podstawie 
informacji ministerstwa spraw zagra­
nicznych, podaje, że minister Benesz 
powróci do Pragi 24 maja, po wizycie 
w Berlinie, gdzie zamierza zabawić 2 
względnie 3 dni,
UJE.

D t i s z t  zlazd m m i i i  iii uunnaiiit.
WZIĘŁO W NIM UDZIAŁ 2000 DELEGATÓW.

t

Prezydent Rzplitej, któremu zebraniWarszawa, 13. mają. (Tel. G. PA 
Dzistaj w sali Towarzystwa urzędni­
ków państwowych odbył się doroczny 
zjazd Związku Strzeleckiego przy u- 
diiale około 2 000 delegatów oddziałów. 
Zjazd ten zaszczycił swoją obecnością

zgotowali gorącą owacją. Rząd repre­
zentował i pan minister spraw wewn. 
Składiiwsiki i minister W. R. i O. P 
UobrucM. Zjazd zagaił prezes Związ­
ku dr, Dłuski. W imieniu rnądu Zjosrd

powitał min. -Składkowald, stw ierdza^  
jąc. że rząd widzi w Związku Strzale- 
eidm  ostoję myśli państwowo-twórczej 
w czasie ip.ókoju j kadrą dzietnych o- 
brOńców ojczyzny n a  wypadek wojny. 
Nasfepnie zabtał głos ppułk. Utryclj, 
prżem gekreiafs generalny Związku, o- 
raz komendant główny Kicrzkowski 
złożył- sprawozda ni a.

  o-----
SUKCESY POLSKICH JEŹDŹCÓW 

W  BRUKSELI.
B ruksela 13 m aja. (Teł. G. P.) W 

drugim  konkursie  hippicznym , w którym  
wzięło odział 160 koni, siódm ą nagrodę 
zdobył ro tm . Królikiewicz, 11.te miejsce 
zajął por. Szosiand. Pierwsze m iejsca 
zajęli Anglicy.

 o-------
AWANTURY PRZEDWYBORCZE 

W  BERLINIE.
Berlin 13. m aja. (Teł. G. Pd O statn ia  

niedziela przedw yborcza w B erlinie m ia­
ła przebieg bardzo burzliw y. W  licznych 
punktach m iasta doszło do aw an tu r I 
sta rć , prow okow anych przez Stahihel- 
moweów, k tó rzy  usiłow ali dem onstrow ać 
oraz napadać na  przechodniów. Przeciw  
Slnblhelmowcoui występow ały wszędzie 
Oddziały policji.

WSPANIAŁY SUKCES MŁODOCIA­
NEGO PIANISTY POLSKIEGO W 

BERLINIE.
Berlin, 13 maja. (Tel. G. P-) Odbył 

się tu recital fortepianowy mlodaut- 
kiego krakowianina, 11-letniego Ta- 
dsja Stefańskiego, ucznia iprof. Krzy- 
ształowicza. Młody pianista wykonał 
szereg utworów Chopina, Liaata i De- 
bussyego. Publiczność nagrodziła mło­
dego artystę hucznymi oklaskam;. 
Prasa niemiecka podkreśla niezwykłą 
precyzją i  głębokie odczucie w grze 
Tadzia Stefańskiego, rokując m u jak 
najlepsze nadzieje na przywieść.
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JE-ST NU POLEJTuJAJU OSOblsTO&Ć Z BIELSKA. — SZPIEG CZY TYLKO 
łJUCHSTAPLERKA? — ARESZTOWANA ZA OKRADZENIE BELGIJSKIEGO

OBYWATELA 
Łwow, 14. maia.

(—). Na braku lwowskim kręciła 
się od kiiku lat podejrzana osebi-
stooć, iieja.ii <i Apolonia GąAwnih Nie* 
•wiasta ta w -wieka okcdo lat 30, od da­
wna już .Twym dziwnym trybem tycia
zwróciła na siebie uwagę władz bez­
pieczeństwa, które m ia ły  ją na Oku 
Ustawicznie zmieniała mieszkanie, 
k tó re  służyło jej tylko połowienie —• 
gdyż rzeczy swoje w dwu walizach 
stale przechowywała w garderobie ko­
lejowej na dworcu głównym, a równie 
czę s to  zmieniała iwycn przygodnych 
kochanków.

Iniformacjc na temat jej przeszło ­
ści, oraz obecnego zajęcia i źródła u- 
trzymania, coraz bardziej staw iały  ja 
w  zagadkownm  Świetle, do tego stójr- 
nia nawet, że przypuszczano, że zaj­

muje eię cna ezpiegoiń r<m. Czy istot­
nie podejrzenia te są słuszne, okażą 
dalsze dochodzenia. Tymczasowy re- 
zultait badań policyjnych ustalił, że A* 
polonja Gąsiorek, pochodząca z  Biel­
ska, jest aferzystką w wielkim stylu 
i stoi aa czele szajki hochsztaplerów, 
ónegdaj otrzymała policja doniesienie 
pewnego artysty z Poznania, obywaite 
la belgijskiego, p. M., oskarżające Apo- 
ii„ję Ląsio et o okradizenie go.

Hochszłaplcrkę nr bandowi/no, a dal­
sze dochodzenia niewątpliwie ustalą 
bliższe szczegóły działalności tej afe- 
rzystki.

Każdy powinien zortaś 
członkiem L  0. P . P.

Rzeź rodziny mmsiiej w M n i e .
Tajemnicza bastjal kie wymordowanie rodzi y krawca złrzjn a j

z męża, żo iy  i 3-letniego dziecka.
FALA POTWORNyCH ZBRODNI W MAŁOPOLSCE. — STRASZLIWA WIEŚĆ O RZEZI RODZINY KRAWCA ANSA PO­
STAWIŁA NA NOGI CAŁE MIASTECZKO. — TŁEM ZBRODNI RABUNEK CZY ZEMSTA. — ENERGICZNE DOCHODZE-

/. Lwów 14. maja 
(—) Eaia krw i rozlała się po Małopol- 

Sce, buoząc odrazę i w stręt, a równocześ 
nie szerząc strach, panikę W  ostatnich 
czasach szpalty  pism m ałopolskich p rze­
pełnione #ą op. ami zwterzęcyen zbrodni, 
k tó re  m nożą się w szalonem tem pie i we­
szły n iejako w modę. Raz po iaz  dow ia­
dujem y się o

krwawych aktach zbrodniczych, 
t lóre potw ornością sw oją m rożą wprost 
krew  w żyłach.

Jeszcze społeczeństwo m ałopolskie nic 
zdążyło przetraw ić w rażenia z dwu głoś 
nych w «b. tygodniu procesów we Lw o­
wie, któ re  ociekały krw ią i budziły n ie ­
sm ak i odrazę w najw yższym  stopniu, a 
już w czoraj w ieczorem nadeszła w iado­
mość

o potworne] rzezi
całej rodziny rzem ieślniczej w Uhnowie, 
w- powiecie raw skim  i wywołała w prost 
w strząsające wraz-nie.

Oto w niedzielę rano zaw iadom iona 
została Pow iatow a kom enda Policji P ań­
stwowej w Rawie Ruskiej

o potrój nem morderstwie 
popełnionen? w nocy z 12. na  13. bm. w 
Uhnowie na rodzinie żydowskiego kraw­
ca Ansa. W drożone natychm iast docho­
dzenia zdołały narazie  ustalić  jedynie 
stan faktyczny, a sam o iło te j zbroani, 
k tó ra  W całej okolicy w ywołała niebyw a­
łe poruszenie, nozostaje jeszcze zagadką, 
od k tórej rozw iązania zależne są losy dal­
szych dochodzeń.

P rzybyłym  funkcjon&rjuazom policyj­
nym  p rzetra w ił się okropny wtdok. W 
sypialni z n a le z io iy m a  ziemi leżącą 

żonę Ansa i jej 3-letnle dziecko 
z głowami rozhltcml od uderzeń ostrzem  
siekiery, a w przyległej ubikacji leżał bez

NIA POLICYJNE, 
życia, mając dwie duże rany na łyle gło­
wy krawiec Ans. Tych tro je  w bestjalsk i 
sposób zam ordow anych osób, stanow iło 
całą rodzinę. Na miejsen nie zauważono 
żadnych śladów popemlonego raknnku. 
Zachodzi zatem  podejrzeriie, że zbrodni
tej

popełniona z zemsty,
Na potw ierdzenie te j hipotezy b rak  rów ­
nież narazie  jakichkolw iek danych. W ła­
dze policyjne z pow iatow ym  kom endan­
tem P. P. w Rawie rnsk iej kom. Lubiew, 
skim na czele przystąpiły  z całą energją 
do wyświetlenia zagadki tajemniczego po.

trójnego morderstwa na rodzin ie1 Ansów, 
oraz do ujęcia jego sprawców.

Świeża ta  ohydna zbrodnia, będąca je- 
dnen* ogniwem w długim łańcuchu krwa­
wy :h aktów, k tórych  jesteśm y św iadka­
mi w ostatn ich  czasach, pow inna w resz­
cie otworzyć oczy społeczeństwu i sitło- 
nlć je do podjęcia akcji zaradczej. W 
pierw szym  rzędzie pow inni się nad tem 
zjaw iskiem  zastanow ić sędziowie zaworio. 
wi, ja k  i ohywatcjscy, czy ferow ane 
przez nich ostatn io  w yroki nie dają  bodź­
ca jednostkom o malej wartościowości 
moralnej do popełniania zbrodni.

Ul ; :  m m i  oranie rasiwr 3 on u n m i  «i csuńi \
OSTRA KRYTYKA GOSPODARKI KO TT. STRZELECKIEGO — LUDNOŚĆ 
DOMAGA SIĘ ROZPISANIA WYBORÓW. — RZĄD WINIEN ZAJĄĆ SIĘ PO­

WAŻNIE KWESTJĄ ROZBUDOWY.
Lwów, 14'. m aja. 

Cip). Kwestja mieszkaniowa jest 
tak piekąca bolączką życia społeczne­
go. że zwołany pod tą egidą na dzień • 
wczorajszy wiec lokatorów I subloka­
torów zgromadził w sali Instytutu Te­
chnologicznego tłumy publiczności.

Przewodnictwo wiecu prowadził 
prez. Tow. Ochr. Lok. Sozanski, do
prezydjum weszli dr. Kaufman, Gry-
ida-zewski. Aszkerazy Referaty wy­
głosili: tradowLczy jlaciałek w spra­
wie przywrócenia samorządu miaota 
T-włwa. przez przeprowadzenia wybo­
rów Rady miejskiej przez czynniki o- 
bywatelsffie" dr. Dręgiewiisz w sprawie 
rozbudowy, oraz p- itózański w spra­
wie postu'a/t o w lukaiorskioh.

Pierwszy referent poddał ostrej

krytyce rządy komisarza Strze'eckie 
no, wykazując, że urzędowanie jego 
w/ohoazi pozj ramy nakreślone sta- 
ntem i zarówno podnoszenie budżilu 
'o dowolnej wysokości, jak też ziurą- 
yauie dray^rminowych pożyczek 
przekracza kompetencje p. komisarza, 
a obwaś Jude ludności rtadmieraemi 
ccdalkan.] nie noże być cierpiane.

Po referatach i dyskusji wiec u- 
chwalił szereg rezolucji, które podaje­
my w streszczeniu:

Wiec lokatorów i sublokatorów z 
uwagi na to, że rząd rozwiązując roku 
zaszłego kadłubową radę miejską. — 
wbrew post; nowienioni par. 112 ustęp 
\  s tau tu  mi? .da Lwowa wprowadził. 
Komisarza, nip rozpisano dotychczas 
wyborów i s(an ten tfwa już 9 mit

sięcy,"—- że pio/owa’ a narzneonemu 
miastu Komisarzowi uprawiać gospo­
darkę zgubną i afŚtECzyęiejską tak dla 
łpmdisy, jakofeż i mieszkańców, wzywa 
Sejm i rząd, by oezwłocznie uchwalo­
no i wprowadzano ustawy samorządo­
we przy zachowaniu zasad demokra-. 
cji, tj. 5-przymiotnikowej ordynacji 
i rozpisania na tej podstawce wyborów 
do Rady m. Lwowa,

Wychodząc z założenia, że kwestja 
mi®” Hsauowa moie byc rozwiązana 
tylko prze J traktowanie jej jaku spra­
wy społecznej polityki komunalnej i że 
tzw. prywatna inicjatywa nd< rozwią 
że budowy potrzebnych ma-ęązkań ala 

!ludzi pracy domagają, się. lokatorzy; 
w chwili obecnej podwyższenia kredy­
tów dla gminy i spółdzielni mieszka- 
liowycii o i\ otę 10 miljonów zł. na- 
ck 1928, a na/tomia/st przydzielenia 
a rok 1929 cnmajmniej 25 miljonów 

Autycii.
Zarazem wiec wzyw i Rząd i samor­

ząd, ażeby ze swoich fund/uszów bu- 
.ąćyał domy dla urzędów i swoich

k a p e l u s z :
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naprawdę mamy je wykonywać we- 
modły nagrrycli prababek? Gzy 

nie lepiej i rozsądniej będzie, jfślf <na 
wyzwolenia się z  pod brzemienia co­
dzienności wciągniemy jako sprzymie­
rzeńców le ulepszenia techniczne ja ­
kie po-stęp wprowadza także w dzie­
dzinie gospodarstwa domowego? Sy­
stem Taylora powinien być zastosowa­
ny także w gospodarstwie domowem* 
Największa ekonom ja, i największa 
celowrość każdego ruchu.

Jeśli w  zakresie swych zajęć bę­
dziemy stosować tę celowość, to bo­
dziemy sobie w zamian za to mogły 
pozwolić na godzinkę przechadzki, pez 
celu.

Choć co prawda tak całkiem bez 
celu ona nie będzie. Przez oderwanie 
się od codziennych trosk i kłopotów, 
od wszystkich brudnych kwestyj na­
szego życia, od prac i obowiązków, 
winnyśmy w niej odzyskać wewnętrz­
ną wolność, winnyśmy dotrzeć do od­
żywczej Krynicy, w której odświeżyć 
się ma nasze ciało i nasz duch; ciało 
przez tę swobodne, nieopatrzną, -wę­
drówkę -wśród świeżych pól w czyste m, 
ożywczem powietrzu — dusza, przez 
swobodny tok myśli, które zwolnione

POGADANKA
Lwów, 14. maja.

W ostatniej nasze pogadance 
mówiłyśmy o potrzebie wyrwania z 
fali codziennych zajęć choć jedinej go­
dziny  w której należałybyśmy tylko 
do samych siebie.

Jakie 'zwolnienie się z pod przymu­
su celowości, jakiej iest poświęccofy 
każdy nasz dzień, jest szczególniej 
wsikazarm onecnie, z  nastaniem pięk­
nej pory roku.

A jak najlepiej pruepędżić mażemy 
fę wolną godzinę? Czy me, jeśli o- 
derwiemy s;ę od' wszystkiego, od do­
mu, oa biura., od troskliwych kłopo­
tów i pójdziemy przed siebie, gdzie 
nas oczy poniosą — byle na powietrze, 
na wokłą przestrzeń, na swobodę.

Pójdziemy, by cieszyć się cudem 
budzącej się do życia przyrody, każ- 
dem rozkwitają»>em drzewem i krze­
wem, każdym promieniem dłońca, każ­
dą praelaituiąoą chmurką... Lecz wiele 
osób odpowie mi ua to. że niie mogą 
ISj godziny wydobyć dla siebie, że za- 
Jijcia absorbują cały ich czas bez 
reszty.

Ja się jednak nie zadowolę tom 
twierdzeniem, dla dobra Waszego nie 
us%fliwa.

Przysłowie powiada: chcącemu mic 
trudnego — a Wyspiański komentuje 
to: trzeb i tylko umieć chcieć... -

Tak. trzeba umieć nie dać się ze­
trzeć na proch w kieracie codziennych 
zajęć. JYzeba pamiętać, że takie od­
prężenie nerwów jest konieczne, jeśli 
nie mamy stargać ich na strzępy, je­
śli następnie nie chcemy ponosić fa­
talnych skutków przemęczenia — ko­
sztownych kuracyj, lub obniżenia 
sprawności naszej pracy.

A w jaki sposób tę godzinę zdobyć?
To już zależne od warunków, w 

j*kich żyjemy. Można, to osiągnąć bądź 
przez wcześniejsze wstawanie lanne, 
bądź przez ekanomję pracy.

A o tej ostatnie zwłaszcza nasze 
panie gosposie tak mało chcą pamię­
tać. Widzi się aż nazbyt często nie­
wiasty zapracowane, uganiające się 
w ciągłym ruchu od rena do wieczora, 
a nierzadko narzekające na ten marny 
los. zmuszający je do poświecenia ca­
łego sw ego czp.su poziomym zajęciom 
gospodarskim.

Ale gdy przypali uymy się tej pra­
cy, to zaobserwujemy z niewątpliwą 
pewnością, że suma tych wysiłków nie 
stoi bynajmniej w prostym stosunku 
do os.ągr.iętego rezultatu, że należyte 
zorganizowanie pracy pozwoliłoby ją 
wykonać w czasie o wiele krótszym.

I na tern powinna polegać nowo­
czesna kultura kobiety. — Nie zamie­
rzam apostołować zaniedbywaniu za- 
sęc doanowydb i  obowiązków, gle. azy

'ą łańcuchów codzienności poszybować 
mogą do wyższych sfor, do horyzon­
tów poznania, mogą wniknąć w głą'L 
zagadnień naszej wewnętrznej istoty. 
A nic tak nie sprzyja swobodnym re­
fleksjom, nic tak nie pomaga do odizy- 
skania równowagi mo: alnej, j,ak taka 
przechadzka bez celu, jak t.ak'e zbli­
żenie si,ę do przyrody. Wszak znany 
jest ten nieodparty przymus błądzenia 
bez celu w słońcu, de«zczu czy pogo­
dzie, ilekroć jakieś gwałtowne wzbu­
rzenie, jakiś silny, lreoczekiwany cios 
wstrząśnie nami do głębi. Nic tak nic 
pomaga wówczas do opanowania roz­
szalałych rozstrojonych nerwów. Wi­
dzimy w tern niezbity dowód, jak do­
broczynny wpływ wywiera na nasz 
organizm fizyczny i na naązą psychi­
kę ruch, to na pozór bezcelowo posu­
wanie się naprzód, byle daiey byle nie 
pozostawać na miejscu.

W takiej bezcelowej godzinie prze­
chadzki cdprężaim’." ducha i odświeża­
my także siły naszego oigamzmu. Czu­
jemy wzmocnieni i odświeżeni. 
Dlatego nie jest ona marnotrawieniem 
czasu, ale przeciwnie jogo najlepszem, 
najracjonalniejszem wyzyskaniem. Jest 
ond niejako akumulatorem, który gro­
madki siły na owe wszystkie inne go­
dziny, poświecono celowym zajęciom.

J. P.

Z  Sr

Kontrasty w życiu i w modzie.
Paryż, w maju. 

Rytm naszych czasów polega na 
kontrastach, a kontrasty te powtarzają

Toalety paryskie. t) Suknia wieczorowa 
z c rin  su koloru perłowego i koronki w 
tym  samym tonie. 2) Płaszczyk spaceru 
wy z kasny koloru beige z takiemże 

iu iretn .

się w modzie. Dla mody powstają naj­
bardziej interesujące pomysły, bo mo­
da mgdy nie może pozostawać na 
martwym punkcie, ale ciągle i zawsze 
dodaje do tego, co iuż jest, coś nowego, 
coś niebywałego. A w tymi łańcuchu 
cora.z to nowych pomysłów — przy­
padkowość jest tylko pozorna — wszy­
stko ma tu przeciwnie swój związek, 
wszystko toczy się ze sobą w we­
wnętrznej harmońji.

Tylko pozornie nie mają ze sobą 
związku rodzaj tkaniny i styl stron.. 
Bo dziś minęły już w modzie czasy 
brzydoty i barbarzyństwa. Dz:ś  twór­
cami mody we wszystkich jej szcze­
gółach są artyści o wyrobionym sma­
ku artystycznym i o pełnej odPuwtó- 
dzialności —• przyezem trzeba podkre-; 
ślić, że w coraz to większym stopniu 
przychodzi tu do głosu i do działalno­
ści kobicta-artystka.

Dlatego moda obecna będąc wyra­
zem zdobyczy kulturalnych i potrzeb 
życia współczesnego, jest zarazem wy- 
ąpce estetyczna. Nawet, najsilniejsze 
kontrasty nie grzeszą przeciw poczr 
tu piękna.

W obecnej modzie wiosennej kou- 
asty zaznaczają się w materjaie i w 

Jinji. iNrobarwmość jest dewizą obe-

Strojna toaleta wieczorowe z kwiedfettB* 
m uślinu jedw abnego.

Płaszczyk angielski krzyżow any 7. przodu 
z sukna koloru brunatnego, /  kołnierzem  

aksam itnym  tegoż koloru.

cnego sezonu i daje bardzo ładne efek­
ty w połączeniu z dwojakim materia­
łem, jak wełna i jedwab, jedwab i 
trykotaż. Kombinuje się. te maierjai y 
w rozmaity sposób. Bądź, to rjedwabis* 
krepowa spódniczka do jumpora tryko ■ 
■towego, bądź znów komplet jedwabny;
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T oaleta spacerow a. Jum per z dźersa re ­
zedowego inkrustow any rellonem  i oran- 

ęe, spódniczka rezedowa.

Ma ter ja t c ra tko -rany  jest ostatnin} krzy ­
kiem mody.

1) Suknia w izytowa, stylow a z crin  su ko­
loru beige, tud  i koronka w tym samym 
tonie. 2) Snknia w ieczorowa zahaftowu- 
n a  opalizującem i kryształam i z takaż 

frendzią.

z bluzką zjedw abnego Irykotn lip.
Do materjałów wełnianych i tryko­

taży 'dostosowuje się styl stroju. Oho- 
wiąztiłjo tu umiarkowanie kroju, • linja 
prostą, charakter mniej więcej s.por- 
towy.

Liczba nowych materiałów weł-. 
nianych, rzuconych na rynek mody 
jest naprawdę imponująca. Najnowsze 
rrvaterjały na komplety, slanuwiąice 
^derucr cri“ Paryża, lo „tussanam"

i ,,tullasper:c'‘. Robi się z nich kogijij- 
cny glux-p:eces i tailieurs. przeważ­
ni 4 w dwu barwach — przyezem ka­
pci ust; uzupełnia ubranie, będąc ą/yko- 
nany z tego saniego aspenc co spód­
niczka..

Bardzo piękne kolekcje prezentu ją, 
w: tym i odzaju paryskie domy konfek­
cyjne. ftedfern tworzy zachwycająca 
kombinacja z kremowem, która mie­
sza się z czaru m, bronzow-em, grana­
tów em itp.

Wspaniałe kolekcje prezentują tak­
że Rodier, Lecomle, Grouh, Bećr i i-

Obok kompletów demrsai sou za­
chwycające są kolekcje sukien letnich 
i toalet wieczorowych na zielony kar­
nawał.

I tutaj dwubarwność i dwuton n- 
wość odgrywa wielką rolę. Niemniej na 
suknie letnie bardzo noszone będą ma 
terjały kwieciste w duży deseń, lub 
leca w zupełnie małe, drab no gęste 
rzutki.

Jedną z nowości w materjalach let­
nich jest t. zw. batyst szklany, który

staje w zawody z najwytworniejszemu 
materiałami jedwabnemu.

łączenie delikatnych barw jasno­
niebieskiej z  rożową, różowej' z -biała, 
niebieskiej z białą nadaje tym koalę- 
tom szczególniejszą cechę letnią..

Krój dopuszcza w wysokiej mierze 
fantazyjność, powiewność i obfity rzut 
spódniczki, dzięki czemu marszczenie, 
godety, klosze, falbanki, riusze przy- 
chc3oą znowu do wielkiego znaczenia.

Wśród kolekcyj magazynów pary­
skich zwracają szczególniejszą uwag-j 
płaszcze letnie L-ucien Lelong. Te na­
der eleganckie kreacje hołdują .również 
dwutonowości, naprzykład jasny b.eige 
przybrana bronzowem futrem, lub gris 
perle w dwu odcieniach, rumiano- 
żółtawe z czerwónb-złotem futrem, 
czarne z białem itp.

Płaszczfc wieczorowe lubują się w 
kolorach żywszych, choć stoncfwa- 
nych.; pastelowe różowym, niebieskim, 
lila.... Obraiz mody letniej w Paryżu 
jest niesłychanie urozmaicony i... za­
chwycający. Ina.

Z  h i r o '^ 'n v  7 T m r f f f a n o w a n ł a

C i m M i m n i m m  w anionracjonalni?
sach dzisiejszych granica odżyw ia­
nia się ludzi pracujących fizycznie iL ^ ó w , l ł .  W ais

W Berlinie odbywa się obecnie 
ciekawa wystaw a pod krótką nazwą 
„Odżywianie". Celem w ystaw y nie 
jest zatem  zaprodukow anie środków 
spożywczych, ale praktyczne przed­
staw ienie celowego, a  zarazem  ta ­
niego sposobu odżyw iania się pod 
dewiza: Żyj i odżywiaj się racjotial 
nie,

W  związku z tą w ystaw ą urzą­
dzi! jeden z dzienników' berlińskich 
ankietę na lem at racjonalnego spo­
sobu odżyw iania się, do której za ­
proszeni zostali najw ybitn iejsi leka­
rze hygjeniści Berlina.

Poglądy pierw szorzędnych powag 
lekarskich na tą tak  ważną i tak ży­
wo w obecnych czasach dyskutow a­
ną kwestję, zain teresują zapewne 
nasze Czytelniczki, zwłaszcza, że my 
kobiety jako panie dom u i gospody­
nie najbardziej potrzebujem y obe­
znania się z tą spra wą.

Prof. d r, F . K raus przew odni­
czący berlińskiego Tow arzystw a me 
dycznego, na pytanie: czy żyjem y i 
odżyw iam y się dziś racjonalnie, od­
pow iada potw ierdzająco. Jeśli bo­
wiem przeprow adzim y porównanie 
z przeszłością, to m usim y bezśprze 
cznie przyznać, że nastąp iły  w tej 
mierze wielkie zm iany na lepsze.

Przedewszyslkiem , obecna kon- 
sum eja pokarm ów  azotowych (b ia ł­
ko, które powinno stanow ić główny 
składnik odżywczy), jest większa a - 
niżeli daw niej.

Także odkrycie wartości w itam in 
m a ważne znaczenie, gdyż obecnie 
może każdy doprow adzić swem u o r­
ganizmów i przez spożywanie owo- 
cow i jarzyn  tych składników do ­
datkow ych, potrzebnych do należy­
tej ednowy. N aturalnie, że z punk tu  
widzenia medycznego, należy u n i­
kać tak nadm iaru  pożyw ienia jak  i 
jego niedostatku.

Praf. dr. Sdgair Ataler dyrektor 
Insty tu tu  d la fizjologji pracy, u jm u ­
je kw estję odżyw iania ludzi, p racu ­
jący cii zawodowo czy to fizycznie 
czy umysłowo, twierdząc, że przy o- 
becnym  postępie techniki m ało jest 
ludzi napraw dę ciężko pracujących, 
bo pracę ułatw ia m aszyna. Z tego 
względu zbliżyła się do siebie w cza-

umysłowo. Przew ażnie należy tu za­
stosować djetę  dla osób prow adzą­
cych tryb życia siedzący.

W inna być Irn dopuszczona do­
stateczna ilość białka, natom iast nie 
potrzebują zbyt wiele tego rodzaju 
straw y ja k  kartofle i t. p., które ob­
ciążają żołądek. Iiosć b iałka w ym a­
gana dziennie waha. się m iędzy 2.500 
a  3.000 kalorji. Do tego potrzebna 
jest jeszcze odpow iednia Ilość t łu ­
szczów' i węglowodanów7. Co do po­
karm ów  białkow ych należy pam ię­
tać, że wskazane jest używ anie ich 
nie tylko w formie m ięsa, ale także 
nab iału ' m leka i ja j.

Nie m ożna także niedoceniać te­
go w aiunku, iż jedzenie -powinno 
być smaczne. Zostało naukowo 
stwierdzone,, że doprow adzanie o r­
ganizm owi chemicznie czystych ,sub- 
stancyj w w ym aganej ilości i sk ła­
dzie nie byłoby odżywianiem i d o ­
prowadziłoby organizm  do ruiny.

Sm ak jest fizjologiczną potrzebą 
przy jedzeniu, gdyż on tylko może 
w ytw orzyć dostateczne wydzielanie 
soku żołądkowego za pomocą które­
go następuje traw ienie. Z tego wzglę 
du, nowoczesna tendencja do u p ra ­
szczania pożyw ieńia k ry je  wielkie 
niebezpieczeństwa. Dobra kuchnia, 
urozmaicenie w podaw aniu potraw , 
wpływa bardzo korzystnie na dobre 
traw ienie i należyte przysw ajanie 
organizmowi potrzebnych m u sub- 
stancyj.

Szereg innych powag lekarskich 
zw raca uwagę na potrzebę takiego 
doboru potraw7, aby przy należytej 
poŻ37wności nie obciążały zbytnio 
organów traw ienia.

W  skazów ką godną podkreślenia 
jest, aby  nie przyjm ow ać pożyw ie­
nia bezpośrednio po w ielkim  w ysił­
ku fizycznym. P rzy w ydzielaniu po ­
tu bowiem w ydzielają się także z o r­
ganizm u sole, potrzebne do w ytw o­
rzenia soków żołądkowych.

Inni uczestnicy ank iety  w skazu­
ją także na szkodliwość używ ania 
tytoniu. Szczególniej w inny się tej 
używki wystrzegać kobiety.

AHa.

R ady  praktyczne,

OCET W  GOSPODARSTWIE DOM.O- 
WEM.

Lwowf 14. - maja.
Zazwyczaj bywa ocet w gospo­

darstwie domowem używany jedynie 
jako przyprawa do potraw. Może on 
mieć jednak rów-meż. inne rozmaite 
prahtytizkie zastopowanie. I tak:

Miedź i mosiądz nabierają zwier­
ciadlanego połysku, jeżeli się je natrz- 

Pjpktm papką, z octu, mąki — srebrnego 
piasku i szczypty -soli. To natarciu 
wytrzeć dobrze suknem, flanelką, lub 
miękim barchanem.

Plamy z gipsu i wapna na szybach 
puszczają, gdy się je zmyje mocnym 
octem.

Plamy z oliwy i innych {jaszczów 
na pndłodze znikają.,ójeśli oie na miei- 
sca splamione nałoży papkę <z białej 
ganki, wody i łyżki octu. Gdy glinka 
wyschnie, wytrzeć nuefcce szczotką, a 
plama zniknie.

Czyszczenie dywanów. Do czysz­
czenia jasmych dywanów używa się 
suchego grysu pszenicznego, zmiesza 
nego po równej części z solą kuchen­
ną.. Po dobrem wytarcia dywanu ście­
ra s:q go gąbką, namoczoną w occic. 
Kolory odświeżą się j a t  nowe.

Jak usuwać karniei kotłowy? Do 
emaliowanych naczyń, jakoteż do mie­
dzianych i cynowych, na których ła­
two osiada kamień kotłowy, należy od 
czasu do czasu nalewać silnego octu i 
ptjSostawić tak. przez kilka godzin. Na­
stępnie dobrze wyszorować i wypłukać.

E legancki kcm plet w iosenny.

Tno nędzy. Naprawdę złotemi l nigdy 
niezawodzącemu sercu Czytelników na­
szych pjlecam y wdowę po poważuym 
rzemieślniku lwowskim, matkę legionisty 
i obrońcy Lwowa, Łtóry zmarł z odniesio­
nych ran — znajdującą się obecnie w obli 
czu śmierci głodowej. Nieszczęśliwa sta­
ruszka jest nadto ciężką „aleką, tak że 
zupełnie najdrobniejszej nawei; kwoty nie 
jest w możności zep-acować Datki przyj­
muje A dm inis'racj- dla „Matfc. obrońcy 
Lwowa '•
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Na progu stanęła Henryka, witając gości uprze 

mem skinieniem głowy. Na jej ustach ig*-ał uśmie­
szek. Była to kobieta bardzo piękna, mająca około 
trzydziestu lat- Pyszne jasno-kasztannwate włosy 
przechodziły niemal w odcień złotawy. Ubrana wy­
twornie, patrzyła na zebranych ogromnemi oczyma, 
w których się czaiły dziwnie fascynujące, niemal 
elektryczne błyski.

Z gośćmi witała się z ujmującym wdziękiem, 
mając każdemu słów k-lka do powiedzenia; a więc, 
Dr. Hófta znała z widzenia, Haraeryogta dawne 
pragnęła pognać i t. d. Nagle skurczyła się w solnie. 
Wzdłuż jej ciała przebiegł dreszcz okropnego lęku 
a twarz przybrała kolor popielato-szary.

A stało się to w chwili, gdy spotkała się oko 
w oko z detektywem.

"yiko dwóch ludzi zauważyło jej zmieszanie 
się a t o : przyjaciel Asbjórn Kraga i plemiedr agent.

Dr. Hóft spojrzał na detektywa i zgłupiał.
Ten sam detektyw, którego nic nie było w stanie 

wyprowadzić z równowagi, stał teraz oszołomiony, 
z wpół otwartemi ustami, patrząc na rudowłosą 
kobietę.

Ale detektyw opanował się prędko. Po paru 
sekundach tych dweje ludzi rozmawiało ze sobą 
ze zwykłą towarzyską konwencjonalnością.

Nie długo później Dr. Peters, doskonały obser­
wator, zbliżył się do rozmawiających.

—- Zdaje mi się, że pani. znała już wcześniej 
tego pana — rzekł Dr. Peters, wskazując na de­
tektywa.

Pani Unke roześmiała się serdecznie.
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— Nie, panie doktorze. Mimowoli tylko wy­

gląd tego pana przypomniał mi przyjaciela zmarłego 
przed paroma laty.

— Natomiast pani przypomina mi bardzo jedną 
z moich znajomych pań, którą poznałem przed laty. 
Pani ta nagle wyjechała.

■— Nagle wyjechała ? ■— zdziwiła się pani Linke.
— Tak — potwierdził detektyw. — Pani ta 

tak nąglć wyjechała, że nie miała czasu pożegnać się.
Towarzystwo przechodziło do jadalni. Di*. Hoft 

tak lawirował, że zbliżył się do detektywa.
— Zauważyłem — mówił cicho Dr. Hoit — 

że tę kobietę znałeś już pierwej. Czy to prawda?
— Tak jest — odpowiedział Krag,
— Kim jest ona?
— Prawdopodobnie tą za kogo się podaje — 

szwagrowa Folgefuchtla. Nazywa się tylko inaczej.
 jak się więc ona nazywa?

Ktoś zbliżył się do nich.
Asbjorn Krag wął przyjaciela pod ramię i roz­

wodził s;ę nad wartością wiszącego przed nimi 
obrazu. kdedy znów byli sami, zapytał detektyw 
przyjaciela:

—  Czy bardzo zdziwioną miałem minę?
— Tak jest. W pierwszej chwili byłeś bardzo

zdziwiony.
— Pocieszam się tylko tem, że i ona hyła tem 

spotkaniom zaskoczoną. Czy uważałeś jak gwałto­
wnie zbladła?

: — W lldałem doskonale — ale dlaczego, 
dlaczego ?

— Ponieważ oboje wzajemnie poznaliśmy się 
/ odpowiedział detektyw.
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■cu fol .wXp)opp oiqos p 1 juion vZid ciupaiMZog

’5mOjŚbMZS oSol BU &MOUIZOJ JBMC JOl^S
o r a js X u r u  s j o j o g  u q  o z  ‘Ł ;s  j e M o i u i n z o j o f l  'a i t f O i iu o j d  
Xjb?.,iui Mpjpjn^o Bzod z epipnjoSpKj Xzoq

91

74
— C iekaw y jestem, dlaczego te drzwi są zro­

bione ze stali — myślał detektyw, zwracając baczną 
uwagą na rozmawiających mężczyzn.

— Gdzie jest pańska szwagrowa — usłyszał 
detektyw pytanie Dra Petersa.

— Zajęta jest przygotowaniami do stołu.
— Piagnąłb^m się z nią zobaczyć. Jest wy­

jątkowo milą kobietą.
Folgefuchtel roześmiał się.
— Ona jest wdową — czy nie prawda?
— Tak jest.
— Wdową po niemieckim pułkowniku Linke, 

który padł w pojedynku.
— Tak jest.
— Prawdopodobnie jest ona bardzo bogatą?— 

badał Dr. Peters, patrząc równocześnie w okno, 
jakby dla podkreślenia obojętności.

— Tuk — mą» pozostawił jej znaczny majątek. 
Lecz z czego pan wnioskuje, ze jest ona bogatą?

— Widziałem ją na wyścigach w Ostendzie.
— Tak jest — poh ierdził Folgefuchtel. Moja 

szwagrowa jest przyzwyczajona do ycia dość wy­
stawnego, a przytem jest trochę wyróżniająca się.., 
ekstrawagancy jna...

— Nawet bardzo i to do tego stopnia, iż zwró­
ciłem na nią uwagę na wyścigach w Paryżu — 
mówił Dr. Peters.

— Mnie się zdaje, że pan mówił o Ostendzie.
— Także i tam. Spotkałem ją w obu miejsco­

wościach.
AsbjÓrn Krag odwrócił się i spojrzał na mó­

wiących.
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— Więc zna ją pan aż tak dobrze? — zapytał 

Dr. Peters.
— Tak ;ert. Znam ją dobrze! — nawet bardzo 

dobrze! Należałoby ją natychmiast przyareszi owaeI
Agent niemiecki przestraszył się.
— Kto ją ma zamiar cresziować? —■ zapytał 

Dr. Peters.
— A gdyby tak naprzykład ja— odpowiedział 

detektyw.
Dr. Peters ujął detektywa za rękę.
— Niech pan tej myśli zaniecha — mówił 

przerażony agent — otrzymał pan mewątpbwie in­
strukcje od naczelnika biura detektywów. W tej 
chwdi położenie nasze jest bardzo niepewne, jedr ak 
jestem człowi ;kiem, który na razie trzyma, wszystkie 
nici w ręku.

Z jadalni dc ’eciał ich głos Fo^efuchtla:
— Czy wiele jeszcze spraw macie panowie do 

ornou ien;ir
— Nie — zaprzeczył agent, siadając przy stole. 

Rozmawialiśmy właśnie o żegludze powietrznej. 
Wszak wie pan, jak ta sprawa mnie zajmuje.

Przez cały przeciąg obiadu siedział detektyw 
milczący Niezwykłe ożywanie Niemca Wydało się 
Kragowi zagadkowem. Czuł w powleti m  intrygę, 
nie wiedział jednak, na czem ona polegała. Do 
stołu usiadł detektyw w ten sposób, że mógł r>'ic- 
sposbrzeżenie obserwować Folgefuchtla.

— Ta twarz... ta twarz — myślał detektyw -  - 
gdzie ja już ją orzedtem widdałem. W myślach 
swo>ch nie szukaj jednak Folgefuchtla ubranego 
w wizytowe ubranie, nie, wcale nie. Jego myśli się­
gały dalej. On widział rudą głowę, wciśniętą między
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CIĘFTWO CRACOYll, 
Lwów, 14. maja.

K:ofizi«ia przyniosła nam ponowne 
wznujutonia pozycji lwowskich dru­
żyn Pi.gf.ii i Kawnccen pokonały 
% -'yh przeciwników i zapewniły so- 
bia -tEara dwafpnnkly, pTzyiszeni 
..bntłSniBBWkim*: ucia.!.- s:e nawet od­
nieść ’ pierwsze wysokpsyfrowe zwy­
cięstwo

Zawody odby Jy się na boisku Po­
goń,’. w obecności 5.000 widzów, któ­
rzy z zainteresowaniom śledzili prze­
bieg walki Na pierwszy ogień poszła

HASMONEA Z TKS-am 5:1 (3:1).
Spotkanie powyższe rozpoczęto się 

b. obiecująco, gdyż Ha.smonea już w 
5-ej minucie zdobyła pierwszy p u n k t 
rzutem wolnym, wyekzekwowanym 
przez Steusrmana. Radość nie trwała 
długo, gdyż w trzy minuty później 
piłka spudłowana przez Biljfcacha i 
Fleiachera dostaje się Gumowskiemu 
który, umiejscawia ją pe„nie w sia.ee 
3 ■ 1. Wyrównanie wytrąciło z równo­
wagi gospodarzy, którzy grają nerwo­
wo i ©bactyćzmie. Kiksy zdarzają się 
nawet pewnemu żwylae BL obuchowi 
W tym Okresie gry słabiej niż zwyk P 
gra pcmrc, a w ataku zadawala jedy­
nie Urich. On też przebija się ładni? 
w 30-ej min., podaje Krumholzowi i 
druga bramka zdobyta. M: mo to gra 
wciąż roszczę otwarta i nic nie zapo­
wiada katastrofalnej porażki gości. W 
37-ej ml-nucie bije Steuerman rzu' 
wolny, piłka się odbija. Gunsberg 
strzela i... H&saiicnea prowadzi 3:1.
Od tej chwili uwidacznia się coraz 
większa przewaga drużyny krzywczy 
cfcej, która po pauzie opanowuje w 
zupełności boisko i strzeliwszy przez 
Uricha w 21-ej i Srouermana po kom­
binacji z Mahlerem w 38-ej mjpucie 
dwie da'sre bramki, odnosi zupełnie 
zasłużone zwycięstwo w stosunku 5:1

' Gra Hasmonei nie była równa. W 
•pierwszej połowie aparat nie był nale­
życie zmontowany, grano — szczęśli­
wie w napadzie — chaotycznie. Po 
przerwie nastąpiła zupełna zmiana 
Drużyna trworzyła jeden zespolony or­
ganizm, którego części dobrze się uzu­
pełniały. Na obrazie i pomocy załamy­
wały się w zarodku wszelkie poczyna­
nia przeciwnika, to też na,pad mając 
■taik silne oparcie, i otrzymując raz po 
•raz dobre piłki, zdobywał się na ładne 
akcje. Jeśli wynikiem ich były tylko 
dwie oramki, to wina w tem braku zro­
zumienia się napastników.1 Krumholz 
nie wie co czyni. Grunberg, Grńnberg 
■ni'e domyśla się na co wpadnie Krum­
holz, a Steuerman... wugóle się nad ni- 
czem nie zastanawia. Napadowi Has 
monei brak stanowczo zarania, to też 
przy lepszej obranie czy -pomocy prze­
ciwnika stale będzie zawadzić.

TKS miał wiele rłabych punktów 
Trójka środkowa,, w której odznacza! 
się Suchocki, rniaia parę ładnych mo­
mentów, kończyły się one jednał? mo- 
meratalriie z chwilą, gdy piłka d-ośtała 
się w posiadanie słabych skrzydło-

— HASMONBA DOKONUJE SKS 5:1. — PORANKA 7®ŁY I LBGUI, Z WY* 
WARSZAWIANKI I 1FC. — WARTA ZNÓW REMISUJE
wych. W pcmocy Jharmvał“ z® 
wszystkich nieznmird.uwŁwy środkowy 
StogawsM. W końcu jednak i on mu­
siał skapitulować, boozn: pomocnicy 
i obrońcy słabi, braaml-aczow.. też dale­

ko do klasyfikacji: zaoowahmjąey.
Sędziował p. Krukowski z War­

szawy, który m u? może najlepsze cbę- 
csi, jsdstrok stanowczo za mało rutyny 
i doświadczenia.

P o g u ń - R u c h  2 : 1  ( 1 : 1 )

Feisten l .UlaPuZ uraia'
Z  l a r  im  z * pr enieu ny do

.J ?m “
ołwa. t f  od maja.

Kto spodziewał się po zwycięstwie 
riad Cracorią gwałtownej regeneracji 
eksmistrza, tefto prze Konał on, że nie 
idzie tc tak łatwC Pogoni braik jest ru­
chliwości, szynkiego startu i  zwrotno- 
ded i jeśli tego nie nabędzie, to karjera 
jej wypadnie bardzo skromnie.

Pogoń wygrała zasłużaniśa, jeśli się 
zważy, iż w drugiej połowic miała 
su&czną przewagę i dkresami oblęgaia 
wprost bramkę przeciwnika. Niemniej 
jednak mało brakowało, by Ruch wy­
ratował jeden, a przy szczęściu nawet 
obydwa punkty. Źc togo rodzaju sytua­
cja mogła zaistnieć, to wina przedro 
wBzystkńem środkowano pomocy Ficht- 
la, grającego chwilami wprost łatał- 
nie. W pierwnzej połowie Kichtel p ra­
wie nie istniał, do piłki szedł od nie­
chcenia, ustawiał się gorzej c-d młodzi­
ka z trzeciej drużyny. Jeśli możemy 
steranemu wielokrotnomi walkami bo­
jownikowi przebaczyć jesacze brak ru­
chliwości i dawnej werwy, to hudno 
tam ztcj 'umieć, gtLz e podziała *ię cała 

rutyna? Jak się to właściwie dzieje, że 
"ichtel nie umie obliczyć lotru piłki i 
i liww a się tak, że przechodzi ona tuż 
ad głową, względnie pada na ziemię 

o paię kroków przed nim, kołując i 
zmieniając naturalnie kierunek. Po 
iwalamy sobie również postawić py 
tanie, czy środkowemu pomocy Pogo.i 
wiadome jest, że, dc zadań jego należy 
również krycie przeciwnika ?! Słał. 
gra Fichtla odbija się ujemnie przede 
wszystkiem aa obronie, która ze swe 
strony ruie grzeszy zbytnią pewności 
Olearczyk mimo swej fizycznej sil; 
nie zdobywa się na dostatecznie wy*ś 
ki wykop. Obrońca albo podaje poro 
■■.orkowi, albo też wysokim tukiem na 
padowi. Wykopy pólgorą utają się J: 
twym łupem pomocy i rzeciiwnih 
Maurerowi .brak obok wykopu energji 
Obydwaj obrońcy nie wiedzą zdaje się 
że wykop na aut jest lepszy, niż ba 
wienie się pod własną biamką a ryzy 
'cowne podawanie do środka.

Haiiitemu poświęcić musimy oseb 
ą r zmiankę. Był on sprawcą pierw 

szej na szczęście i ostafnjgj bramk1' 
Wziął on sobie — zdaje się. — winę 
ylęboko do serca, bo nagle zaczął grać 
orawie f»k za dobrych czasów. Okazu 
ię  więc, że je« i się chce to można 
ntojedno. grunt tylko, by... chcieć' 
Prawy pomocnik Pogoni musi też wre 
- zcie wyrzec rcę podawania do bram- 
■Parza Czasy Górlitza minęły i z tem 
należy się liczyć.

Na najlepszą notę zasłużył sotre 
Gerttsobman, gracz ofiarny, ambitny i 
echnicznrs dóbr,.. Deultechman jeden 

'eprezentuje dzisiaj w Pogoni iywio- 
'owość. i poświęcen:e gra jego ma coś 
•as śwtożej młodości czego nad&rmo 
•zukahpyśmy u innych.

Najlepiej, iako całość, reprezento­
wał się napad, naturalnie po powrocie 
da-rbienia z prawego skrzydła na 
oozycję lewego łącznika Niestety na 
pastnicy Pogoni grają tylko sasblmteir 
a  nie głową! Wacek Kuch ar nie prze­

rzuci piłki na lewe skrzydło, dr. CaT- 
bień za BoBa nie poda do irawego skrzy 
arowego, a Baisch uważa widocanie 
bezpośrednie „wytpuszczanda“ ze środ­
ka na skrzydło za proUnację tradycji 
Dzięki temu gra staje się nieprodukty­
wną, a olbrzymi nazłaid pracy daje 
nunimalny eiekl Osobny rozdział sta­
nowią strzały, których celność pozo­
stawia wiele do źyczeni a.

Ruch prezentowa, się Wicie lepiej 
niż tprzed kilkoma lygrohńami, Giął on 
ezybko, energicznie i ofiarnie. DotJko 
naie trzymało się trio obronne, Brany 
k?nz Kramer spokojem i pewnośjią u- 
chrouił drużynę swą o dwiększej po­
rażki. Kacy 1 Kun i^ucali się z pełnetn 
poświęceniem w wir walki. Pomoc 
grała przed pauzą ded>rze, po przer wie 
trwyd&uidło się u bocznych zmęczenie. 
Napad zdobywa? się na dobre przy­
ziemne kombinacje i szybko oddawał 
strzał. Odznacza? się w nim praske- 
wszvstk.em Sobola, dolej obaj skrzy­
dłowi.

W pierwszej połowie gra otwarta 
przynosi Ruchowi juz w 5-ej minucie 
br».mhę zdobytą przez Buchwalda. Po- 

jljbń wyrównuje przez Wacka w 44-ej 
nrn Po przerr re Pogoń przejmuje rni- 
:jatywę w swoje ręce. przeprowadza 
doskonałe ataki, ma jednak wybitne- 
•c pecha w strzałach. Ruch ule ogra- 
lcza się do aeiepzyry, lecz przepro- 
-adze od czasu do czasu niebezpsecz- 
e wypady. Decydującą bramkę zdo- 
ywa w 27-ej nróri. Batach z  karnego.

feęaaia p. Ru'kowstki s  Krakowa 
>bry

N. S
♦

KU5THZO , i W A U G l  
Warszawa. Warszawianka - Wisła 

■ (0 0). Wisła bez Balcera Adamka 
ędzia p. Rosenfcld.

Krikóyi. Cr»covia - Lcgja 2:0 (1:0) 
•edzu kpt Baran.

Katowic*. IFC. - Turyści 2:1 (1:1) 
Łódź, ŁKS - Warta 2:2 (1:0). Sę- 

ź:a p. I.usfgartcn.

KRONIKA
U

Maja 
Ponledz ałek 

B i n  ł  c e g o

1EATR WI E L .tu
o n led z ia łe l, 14 bm. „T artu ffe" czyli 

.,Swięto»iek“.

TEATR NOWOŚCI:
P >uiuuziuiea, id  bm. „PSganinl".

*
TEATR MALT:

Ponieaziaiek 14. g. 7.30 wiec-. „Z d 
'orego serca" i ; -kop żon". W ‘■•stęp L  
' '-niskiego.

t
Biuro Koncertowe w Tnerka.

W piątek, 18. maja: Umtoerto Urfcano,
śpiewak „La Scali" w Medjołanie.

Do Władzia Z. List tw ó j znalazłaia.
Te bilety tłum aczą wiele. Rzeczy odebra­
łam, Do bursy nie powrócisz. Co do gim­
nazjum  mylisz się. — W racaj dziecko 
w prost do mnie. Coś nradzim y innego. — 
Jeśli b raku je  ci pieniędzy, podaj tui swój 
adres. S tefanja. 4003-2

W łaściciel Mouleu Rouge as P a /y is  
Lwowie. Dziś przybył do Lwowa właści­
ciel Mouien Rouge w Paryżu cełem zaan­
gażow ania św iatow ej sławy T rupy Uda- 
laia występującej obecnie z wielki cm po­
wodzeniem w K awiarni i Barze „W arsza 
w a“.

(jp.j Sejmik relacyjny j.osłank1 Marji 
Jaworskiej odbył się w czoraj w w ypeł­
n ionej po bizegi sali ratuszow ej. Z powo­
du naw ału m aterją ju  oLszerniejsze sp ra­
wozdanie podam y w nastęnnym  num erze.

(—) W łamanie do pracowni ślusar­
skiej. Ub. nocy dokonano w łam ania do 
pracow ni ślusarskiej K azim ierza Koian- 
kowskiego przy ul. W iśniow ieckich ii i 
skradziono ap a ra t kinem atograficzny o- 
raz różne narzędzia w art. 1500 zł.

(—) Aresztowanie urzędnika - dcłriwi 
douta. Do aresztów policyjnych oddano 
w czoraj: M aksym iljana A berbaeha J. Kor 
na, u rzędnika pryw atnego, za sprzenie­
w ierzenie 900 zł. na szkodę firm y Naftali 
C ham ajdes przy ul. Sykstuskiej S, gdzie 
był zajęty  jako  ekspedjent. Jak  się oka­
zało, aresztow any ponadto dopuścił sie 
zbrodni dw uieństw a.

(—f Groźny pożar piwniczny. W czo­
ra j popołudniu w piw nicy realności przy 
ul. Kościuszki 24, należącej do p. H enry­
ka Mellera, w ybuchł ogień. Mianowicie 
zaję ły  się tam  złożone d rew n iane  skrzyn­
ki przeznaczone do pakow ania maszyn 
do pisania. Straż pożarna po przybyciu 
ogień zlokalizow ała.

r

O G L d S I E l i f A ,
NAUAA I W Yg h O w AIh Ł".

10 ptosz/ za wyras. i
STENOGRAFII • wyucza Ustawne nsw e- 

skonaloj Instytut Stenograficzny — 
Warszawa., Krucze 2b. Czytajote rnte- 
slęcai.ik .rStanograf Pofefci”. 375i- 'i

[
KUi-NO 1 SPRZEDAŻ 

12 groszy za wttoł. ]
U  n P Y  nrsitm. ko- r W L U R  I  Mi pofluszHi,

prześcioj-aflłi - rolecu naltan.pf
H. SKlBlffSK- Lw8w. ioperiiika 18

Taiefon Nr. 51-13.

KAPELłJSZE letnie modele poleca, prze­
róbki w ykonuje m odnie, tanio;, Topo1- 
nicka, K opernika 1. Pasaż Mikolaschw,
I. p. 4045-4

w s p a n ia ł e  ja d a l n ie , s y p ia l n ie
WIEDKNSUE, dALONT ATT ro£N 
1 NOWOCZESNE, GARNITUR KZ.U

IOWY ^ rżfutfflie:
H ' I . A  A U K C Y J  A

Lwów, ul Ak idcmicka 1. 3. Telefon 30-6 (.
Na żądanie przeprow adza dobrow olne 

'•cwfacie 4059-;?
 .       — ---------------------    I

SYPIALNIA kontplcfna, nczoahowa, luksu­
sowe wykonanie do f̂ rzerfeociie. ?& 100 
dotarow, ab Mictierwicai 7, II. póęUn̂ ' 
•za-Tłek. 4002*2

RADIO! O kazyjnie d o 'sp rzed an ia  dw a 3- 
kom ulatory  anodow e po 60 Voz! każdy 
w bardzo dobrym  stanie gotowe do 
użytku i głośnik. W iadom ość telefon 
12—00. 4090-2

AUWOtoUl Laska ^Patant" A*Udane z tm  
teracem, tninemuan miinieca zajmując" 
zl. 30-—. Otomany składane „bito. - 
w raz z drucianą siatką 35.—. L óika 
skrzynkowe tapicerowame 45— . Łóżka 
siatkowe 35.— Łóżka kuchenne skia- 
dane 13.—. W iaszadła stojące 25;—*. 
W kłady druciane 26.—. Łóżka mosięż­
ne 200— . M atwaca traroiL, 30 - i  
włoeienne 75.—.  Fabrjiro ZAJKS, i. y- 

l 3095-S

aa.iiAi.MiA w stylu zaJsopiańeten, nada­
jąca się do willi lub na teblliako w bair- 
dzo d^iDryrn stanie, tanio lo  sprzedania. 
Wiadoma41* Hela Aukcyjna, Akademic- 

ka 3, Tełeton 30-54- 4068-2



N o w o  o tw a rły  magazyn trykotów i bielizny damskiej
T a d e u s z a  W  i  i  &  &  ą

poleca po wyjątkowa niskich cenach reklamowyrh
Koirfbinacjfe 

Garsonki

L w ó w ,  R u t o w s k i e g o  1 ,
d a m s k ą  S k a r p e t a  

W yroby trykotow e t*ofjC4 0 Cliy sport, 
lusrtpery knm zelkd Chustki batyst.

i MIESZKANIA, SKLEPY 
10 groszy ra wyraz; 1

n ; 4s z t m j K  m ieszkania 3—4 — 5 pok. 
Żgłcsrenia pod „Korol' . 4083-3

I WOLNE POSADY.
10 groszy r> wyraz. 1

MŁODEGO. s.vkiłnego Pomocnika korjraalio 
bufetowe* paszuteirip. JSsłtogćjwki. Ja- 
ttowsfci i .  . 107.3-‘3

IN&YNIER autoryzow any,, przyśnie ^araj; 
fihsołwesrta Politechniki do póali&rów w 
polu k prac biłimwych- Zgłoszenia naje­
ży .nadsyłać Drohabyc,', ' Schifefkiego 3, 
Już- Kleje. 8990-5

[ POSADY POSZUKIWANE. 
3 grosze za wyraz. I

MŁODY, wyzwolony czeladnik rzeżiiicko- 
m asarski. « lepszego demu, procowśty,. 
uczciwy, sauia. zajęcia sin skromnych 
w a ru n k ach w y jad z ie  do każdej miejsco­
wości. Łaskawe zgłoszenia W łodzimierz 
Czrntof. Sadowa. Wwzata- 4020-3

f RÓŻN E D ON IESIEN IA .
10 groszy za wyraz, 1

lAJffNA o huk Jarem cza. Pensjóńat „S iekn- 
k«" poleca słoneczna pokoje z  w ykw int- 
n«tn "ifi-zyniaTOem od 1- czcpwca 1338. 
Cepy ściśle wedle cennika zdrojowisko­
wego. Zgłąsżórm Lachófcowa, Kołomyja, 
Skrmaofciegó 12. 4001-5

BIELIZNĘ tkm eką krajową i zagraniczną 
po cenach konkurencyjnych R epes. 
Lwów, Bcśmów 7. 37SSa-tO

TANIE i .smaczne obiady . poleca jadali) w I 
Piłotiwny Drabik. Brajerewska 6, partai-. j

*4ft2&-5 1

L. 144628, Żydayzów, dnia 7. maja .19 2&
Tym cza so w y Za rzą d  powiatu w  Źyd sczow ie o g ł o s i

K G M K t J R S
na gosifir. 1, rćcumistrza,

2. [BKsrza wiieryniryinege. i pobsraml »g.
W a r u n k i  p r z y j ę c i a ;

t. na stanowisko rachmistrza
a) u>euj£ończnny ti-j-ok życia,
b) obywatelstwo polskie.
c) ukoń zpne studja w szkole, średniej, egzamin z ra­

chunkowości państwowej i ogólnej, wiględriie egzamin z bu- 
halterj', lub szkoły handlowej, dwuletnią praktyka w dziale 
rachu kowym p zy władzach państwowych, lub samorządo­
wych, konieczna dla uzyskania praktycznych wiadomości 
z dziedziny podatkowości samorządowej, znajomość ustaw 
administra yjnycb, biegłość w ęzyku polskim i ruskitn wałó­
wie i piśmie.

Pierwszeństwo będą mieli kandydaci ze studjami praw­
niczerni, mogący ubiegać się w przyszłości o stanowisko se­
kretarza Wydziału powiatowego.

2. Na stanowisko lekarza weterynaryjnego;
a) r iepirżękroczo y 40-rok życia,
b) obywatelstwo polskie,
c) dyplom lek rza weterynaryjnego,
d> dwuletnia praktyka przy władzach państwowych, 

lub samorządowych,
e) biegłość w ęzyku polskim i ruskim w śłówTe i piśmie.

N leżycie udpkumen.owane podania należy w n o s i w r  >z 
z op:sem życia do Wydr.,a.u powialowego do daia 25. maja 
1928 r.

Sekretarz;
Tokarski.

Komisarz rządowy Starosta:
Agopsowlcz.

MOjBfcŻYN kolo Stryja- ••Do; Wynajscia na 
*ez»n 5 twłtoji U«i«V'l'^'Anynh, Wejanda, 

. kuchnia, rim iu  b ib . oddtielTiW- Jftfomaa* 
r;jt udzieli o. S. ClWjfcaśi* ^  !Mófs*vh>.

OSKAR KORNEH, PhlKIwwic siarę. V- Bo- 
czżs.3. u a few aśiiń  - zgubioaą; książecgk’3 
wojskowa-. 39.37-3

TOREBKA i-rialeuona tv bram ie przy ul. 
Łyczakow skiej jest do o d eb ran ia : Za­
kład dentystyczny Łyczaków 11. 4107

Ł. Tlis/as.
Ż ółkiey . dnia 30. kw ietnia 1928. 

KONKURS, 
liagiślyat; Król. m iasta • Żółkwi rózpt- 

sitje n-z iejszem  konku ls  n a  wygotowanie 
p lanu legislacyjnego m iasta Żółkwi

Koinpetenći ukwalifiko.wsmi geom e­
trzy-urban iści zechcą, podać do dnia 15. 
e s c /w a  1928 r. w arunki, na  k tórych  pod- 
d je .iby  się w ykonania planu.

Piap obecny p rzeg lądnąć , m ogą w  Ma- 
g is tia tie  w godzinach urzędowych.

B urm istrz:
4687- * . Dr. Trem hałnw icz wr.

Lokata
kapitału.

Od sukudzie-siecin lał istniejąca ks.Ł Ib sra 
yre Lwawie, dobrać sic |  Katująca 

POSZUKUJE SPÓLNIKA
Z-głpsżesafe: Er- SHdH. Lwów a!.

CJyv1rwA-r»*.tj-‘r. *?(!„
11 -- i ■

B a t o r y  i v p n e
Diesle. pa/t we,, benzynowe, elektryczne, 
T okarki, W ie rta rk i, S trugarki, Gatry, Piły 
taśm owe, Pom py, Sikawki, W indy, W ie­
lokrążki, Sztance, T orfiark i, C entralne o . 
gniew ania, W agi, Pa*y,, Gurty,' T ransm i­
sje, Łożyska kulkow e, poleca n a  dogodne 
sp ła t»

„P I L O T‘;
Lwów, ni. Batorego 4.

Rok założenia 131,0 ->053 Telef. 1-79.

TF-JI-KTON ..RA5r »>na "

EDGARD WALLACE. 81

M Ś C I C I E L
—  Na f r;;ys2 lość chce pognać 

przyjaciela, rzek? wówczas srr-.Gre- 
jmty-.

— Podnieś go, zwracając -^g do 
małpy, rzekł dełeklyw; wolno i •wy­
raźnie, jak mawiał do niej baron®t

Bez wahania Bagh schylił się, 
wziął omdlałą postać na ręce i prowa­
dzony przez Michała, wydostał s ię . z 
nim na schedy.

Gały dom był- -pełen poUciaintów, 
którzy z ciekawością gapili gnę na ol­
brzymią małpę 1 jsj brzmienie.

— Wynieś go na pierwsze piętro 
i połóż na łóżku! — rozkazywał dalej 
Brisan. Już- poprzednio Knebworth 
zabrał swym samochodem Wracającą 
do przytomności dziewczynę, chcąc jej 
osaczędżić widoku tego domu, pełnego 
umarłych. Mic-ha*. z inspoktoreni wró­
cili do piwnic i.szybko przebiegli pod­
ziemia. Postacie bez głów, w -zała­
mach skalnych, mówiły same za sie­

bie. Dalej,' w duźe.j.ńieCzarże'traiid lia 
kości ludzkie. - ,

--- Oto jest pohnordzenie ..starej.le­
gendy, rzeki Bpsani sihin-;.ionym .-gło­
sem. To są kości rycerzy i giermków, 
którzy przed laty zosteli.. zasypani- w 
lej grćcie. Po chwili detektyw odkrył 
sposób, w jaki Adela wpadła do piwnic 

-  Jeszcze jedna tajemnica Aryja- 
śnioria:, ciągnął dalej. , Starą, wieżę 
zbudowali widocznie Rzymianie-, by 
zabezpieczyć-ludzi i bydło od wpad­
nięcia do pieczary. Przypadkowo słu­
żyła onu za.,świetny wentylator d’a 
lego starca, który przygotowywał, pod­
ziemi A jako ukrycie dla swych ofiar i 
miejsce ucieczki dla,,sj$bic.

Dalej Mike -zauważył niedmt-rzeżo- 
ne przez dziewczynę latarnie i zapał­
ki, eo szcze- potwierdziło jego teorię 
Obaj wrócili do gilotyny, a Rrisan dłu­
go patrzył w milczotpu, na postać wyy- 
ciągniętą w /dłuż pliattormy, której rę­
ce wciąż kurczowo ściskały drzewo.

— Jak on potrafi? nakłaniać łudzi; 
by szli na własną śmierć? — spytał 
szeptem inspektor.

— Jest to kwestia dla psychologa, 
ojpa.rł wreszcie chłopak. Niewątpliwie

ro,fl-{ ?;iyozność a wieloma ceotn&ifcańii. 
k to zy  nosząc Się z 'zamiaaretb samobój­
stwa, nie mieli siły do wyikonaaiia te­
goż. Wyobrażam sobie, i i  'żWycza.j wy-' 
stawiania głów pcchódiżił może od tych 
biedaków, . którzy pragnęli, aby ich 
żony lub rodziny mogły krtrzymać pre­
mię asekuracyjną na życie. Longwale 
pracował z- niesłychanym wprost spry 
lem. Listy, jak pan wie; ■ przysyłano 
ze skrzynek dziennikarskich do. .małe­
go skllepiku, gdzie zfcierała je .starą ba­
ba i- odsyłała w  przygotowanych ko- 
pertach pod innym adresem niby do 
Londynu. Odkryłem, ,że listy rzucano 
do-specjalnie podrobionej nieprzepussa- 
czającej światła skrzynki, s wyciągano 
je dopiero wtedy, gdy pierwszy adres 
znikał zupełnie, a na jego miejsce wy­
stępował drugi.

— • Znikający atrament?
Mike kiwnął głową.

—-r- Jest to - sztuczka, często , używaną 
przez zbrodniarzy. Nowy adres brzmiał 
oczywiście: Dowcr House. Niech pan 
zga.si., światła i chodźmy na górę.

■Trzy lampy • zagasły, inspektor zaś 
oglądnął się za strachem na otaczają­
ce. ich cienie. ,.  ...- .. ...

j — Myślę, że to... to Wszystko zosta- 
J wimy-tu n a  dole ■— rzekL •: ■

— Ma pan rację — odparł Michał 
zgódkwie.

ROZDZIAŁ XLI1.
Trzy miesiące upłynęło od czasu, 

gdy Dower House wydało swe ponure 
tajemnice. Gregory Perrne wyzdrowiał 
tymczasem i odsiedział jeden z sześciu 
miesięcy więzienia, na które, za uta­
jenie- 'aaibójptwa; ąfttóąc^o, został ska- 

| zany, Gilotynę przeniesiono do pewne- 
j go ciemnego muzeum nad brzegiem 
j Tamizy gdźię młodzi .policjanci przy- 

chodźą studjówać pomocnicze narzę­
dzia przestępców. Wreszcie ludzie 
przestali mówić o „Lowcy-Gzaszek".

— Wszystko to zdarzyło się chy­
ba miljom -lał tomu, myślał Mike, sie­
dząc, na stole w pracowni i patrząc na 
Jacka Knebworth, który w ostatnim

[ stopniu rozpaczy pokazywał przestra­
szonemu Rcggiemu Connoly sposób za­
grania miłosnej sceny.

IG. d. n.>
— —o -- - . ■).

CENY OGLOSKESs
Za  wiersE 1-szpaltowy militaefrowy 

,f*rer. 30 ram.) ogłuszeni* zwykle s« tek­
s te m  12 gr., za wiersz 1 f ’ jralt. milirae 
trowy (szer. 60 mm.) nadesłano 3» gr., 
ra wiersz 1-SEpalt. milimetrowy (sur  
00 uim.) po kronice 40 za wiersz 
1-szpalt, milimetrowy (szer. 60 tum 1 w 
tekście (krónika. repertnar. dział ekono

niiczriy Itd.l 50 gr.. ta  wiersz ) t ip a ił 
tniiimctrOTOy tszer. 60 mm.' w arłtkn łae tt 
100 gr., rft wiersz 1-szphtt, milimetrów* 
(azer: 80 mm.) na pierwszej stronie 60 gr . 
cirobne ogłoszenia za słowo 10 gr., drob 
ne ogłoszenia kopno i sprzedaż za słowo 
12 gr:, drobne ogłoszenia m atrym onialne 
korespondencja 12 gv„ pryw atna aa sh] 
m i 12 g r . dla pctrzebn}fjcvrh orar*  lub

• osady S ar,, cała strona oeforzenłow-. 
•RS rł„ p6t strony oałosz«*ńlowe| 15# *ł 
a la strona tekstowa 400 z ł. cala strona 

nod najdówkiem lt-b zs\ ,870 zł Ogtosze 
ńia zamiejscowe 80 proc. droisee. — Za 
■jflosienia w rałejsen D s tr /s io n r a . cgło 
szenia osobno stojące I hes nomera doli 
< sarny 26 proc. Odpóyrię-łzialnoael ra ter 
. nowy druh nie nrrrłm slema Pori.

przekazów bis boalflkajeasy. — t i « W
onlannsy w*łna»esito»y «a p m ltid w n  ««l 
8 tomów J.rj.ai.Ł Mknłow* ant •  b n y  
> szpalty).

P R E N U M E w m  ntlesleeyoafc 
i t deatawa aa  mtefaoa tak praa-

■yłfcą paeałoarą , ,  .  .  *4 U l
tiea duafawy . , , > * •  4  U l
/«  rrantee d  * «g

Z d ru k arn i Spółki w ydawniczej; G K O D si 1 M*DłJŁA, pod rarz . i,  Fł.OCJalfctiO, we Lwowia,


